ROWEROWA WYPRAWA WALDZIA DO LWOWA
RELACJA Z PODRÓŻY

Uczestnicy wyprawy-Waldziu Malina lat 42 oraz jego wierny towarzysz podroży- rower marki Weltour lat około 10 -ciu 

Trasa Sosnowiec-Lwów-Sosnowiec

Wyjazd 29.04 2012- Planowany powrót 07.05.2012

Cel wyjazdu
· upamiętnienie  powstania nowego Związku Zawodowego Hutnik,
· przekonanie się naocznie o etapie przygotowań Ukrainy do Euro 2012, 

· przejechanie pierwszego w swoim życiu w czasie jednej wyprawy 1000 km,

· sprawdzenie własnych słabości oraz możliwości
Dzień pierwszy czyli wyruszam w drogę
Pobudka skoro świt czyli o godzinie 7 00, rower oraz bagaże już przygotowane, więc pozostała poranna toaleta, śniadanko (jak zwykle przed podróżą jajecznica) oraz pożegnanie z bliskimi (niektórzy jeszcze smacznie śpią) i z wiarą w powodzenie wyruszam w drogę.
 Kieruje się w stronę Olkusza i potem kierunek Miechów, po drodze fajne ruiny zamku w Rabsztynie - fotka i pedałuje dalej. Powoli słoneczko zaczyna przygrzewać jeszcze nie wiem, że tak będzie nieomal przez cała trasę. Pierwszy przystanek pod sklepem i zakup lodów 
na schłodzenie kończy się nawiązaniem rozmowy z miejscowymi autochtonami (flagi Polski i Ukrainy przymocowane do roweru prowokują do pytań i zaciekawiają okazuje się, że to był strzał 
w dziesiątkę). Chwila rozmowy i trzeba pedałować dalej, czas szybko ucieka. Powoli zbliżam się w okolice Racławic, 100 km przejechane, ale jeszcze młoda godzina, więc może by tak pod Kopiec Kościuszki podjechać.
Okazuje się, że akurat trwa impreza- Wybory Chłopa Roku- na scenie występy, piwo się leje, kiełbaski skwierczą, a Ja mogę tylko popatrzeć. Szybciutko zaliczam Kopiec i opuszczam Racławice, bo już mnie zaczyna kusić by zostać. Jeszcze mijam sympatycznych Panow policjantów, zagadują flagi znowu działają.
 Słońce smaży, a teren robi się coraz bardziej górzysty i zaczynają się problemy z skurczami mięsni nóg, zaczynam się trochę martwić, bo to dopiero pierwszy dzień, a ja nie mogę pedałować. Na szczęście rozmasowywanie i rozprostowanie nóg przynosi efekty jadę dalej. Mijam Wiślicę i kieruje się w stronę miejscowości Górki (zapomniałem dodać, że kolega Jacek dał mi tam namiary na nocleg). Odnajduje agroturystykę położoną na pięknymi stawami i już się witam 
z gospodarzem, okazuje się ze miejscowym Sołtysem. Jeszcze tylko podjazd do sklepu po schłodzony browarek i już siedzimy 
z gospodarzem i prowadzimy rozmowę. Fajnie się gada ale zmęczenie daje znać ,jeszcze prysznic po podroży (dopiero teraz widzę ze jestem spieczony jak rak niedobrze) zamawiam śniadanko u gospodyni i lulu spać  

Dzień drugi czyli słonce dalej grzeje
Rano budzi mnie świergot ptactwa (i komórka) prysznic, pakowanko, śniadanie za friko (obiecałem promować agroturystykę pana Sołtysa 
i słowa dotrzymałem) jeszcze fotki na pamiątkę i ruszam dalej.
 Skóra mnie piecze widzę ze to nie przelewki, zaczynam szukać apteki lub drogerii by kupić jakiś krem z filtrem, krem już kupiony pozostaje jeszcze zakup czapeczki .Trafiam na targ w Korczynie czapeczki są ale jakieś obciachowe, trudno lepsza taka niż nic. Za 7 zł nabywam szara czapeczkę z daszkiem ale jakoś źle się w niej czuje ,nagle na następnym stoisku widzę czapeczki w kolorze pomarańczowym od razu kojarzę sobie mój zakład pracy oraz pomarańczową rewolucje na Ukrainie i już wiem ze to jest to. Chłop chce 5 zł dostaje 2 i tą czapeczkę która kupiłem wcześniej.
Nasmarowany kremem w przykryciu głowy kieruje się w stronę promu (okazuje się ze trzeba przez Wisłę się przeprawiać zawsze jakaś atrakcja). Zapłaciłem całe 1 zł i już jestem na drugim brzegu .
Kieruje się w stronę Mielca, okolica niezbyt ciekawa, małe miasteczka ,słonce grzeje jak szalone,pije na potęgę bo strach by się nie odwodnić
( ciekawostka jechałem prawie 10 godz. piłem jak szalony a sikałem tylko raz i to na siłę). Za Mielcem w końcu lasy i trochę ochłody powoli zbliża się pora szukania noclegu ,jestem w Sokołowie Młp.

 140 km zrobione skurcze się skończyły jest dobrze, gorzej 
z noclegiem, zapytana dziewczyna (jakoś tak zawsze dziewczyny zagaduje ha ha) mówi, że nie ma tu żadnej agroturystyki lub innych noclegów, po chwili przypomina sobie ze kiedyś można było przespać się w Tg Sokół miejscowym klubie piłkarskim.Pojezdżam, zamknięte już zaczynam się martwic gdy wtem zajeżdżają dwa samochody i wysiada młodzież z sprzętem grającym i skrzynkami wódki .Dają mi namiary 
na właściciela ale ostrzegają ze i tak nie pośpię bo maja imprezę klasowa do rana.Trudno zaryzykuję. Przyjeżdża facet przeprasza za warunki(były straszne) ale bierze tylko 20 zł więc nie ma co narzekać ,jeszcze jest problem z kluczami będą o 21 ej bo ktoś tam zabrał(czekałem do 22:30 w  szatni) więc idę na zakupy trzeba się posilić.
Zjadłem i czekam w tej szatni aż się młodzież zlitowała i przyszli się napić  z podróżnikiem .Kieliszeczek nie zaszkodzi ale schodzą się następni by posłuchać o mojej podrózy,dobrze ze zjawia się w końcu facet z kluczami więc zegnam się i zmykam do pokoju.No w takich slumsach jeszcze nie spałem wszystko śmierdzi prysznic tak zagrzybiony ze strach wchodzić a kibel tak zasrany ze boje się usiąść zamki 
w drzwiach powyrywane zastawiam drzwi krzesłem kładę się i całą noc wydaje mi się ze cos po mnie łazi(na szczęście tylko się zdawało)

Dzień trzeci czyli coraz bliżej granicy
Szybka pobudka i jak najdalej od tego miejsca ruszam w stronę Leżajska.
Warto zajrzeć do browaru więc zbaczam z drogi i już jestem pod portiernia ,niestety nie ma możliwości wejścia ale pogadałem z ochroną fotki zrobili i w dalszą drogę .
Gdzieś po drodze posiłek w formie kebaba i rozmowa z poznanym rowerzystą ,widzę zakonnicę na rowerze wiec już jest pomysł na fotkę okazuje się że jest z Pszczyny, jadąc mijam reklamę skansenu w Kolbuszowej, warto zajrzeć, odbijam z trasy 

wstęp wolny  chodzę i oglądam stare chaty i młyny . I dalej 
w droge,dopedza mnie jakiś rowerzysta i okazuje się ze spotkałem prawdziwego rowerowego globtrotera Grzeska z Przemyśla, zjeździł kawał świata na rowerze ,super opowiada bardzo fajny facet dalej jedziemy razem aż do Horyńca Zdroju ,wspólnie znajdujemy nocleg, ja w domku campingowym, Grzegorz pod namiotem.
Robimy zakupy cos na ząb i browarki i przed namiotem siadamy na pogawędkę .Oglądam profesjonalnie przygotowany rower i słucham Grześka opowieści, czas fajnie płynie chociaż komary tną jak cholera .Pora się zbierać jak zwykle długi prysznic ,zamawiam śniadanko 
u gospodarzy i spać
Dzień czwarty czyli Waldziu już w Lwowie
Siku, kupka, prysznic i na śniadanie ,patrzę i oczom nie wierze stół cały zastawiony jedzeniem no to się gospodyni postarała ,przepyszny makaron na ciepło z cukinią nie mogę się opanować i ciągle dokładam już jestem pełny więc gospodyni robi kanapki na drogę .Bardzo życzliwi ludzie jeszcze fotka i wracam do Grześka który już składa namiot.
Wyruszamy razem w stronę granicy po drodze piękne okoliczne wioski stare chaty cmentarzyki, kościółki z klimatem.Pytamy o drogę skrótem kierują nas wzdłuż granicy ,pedałujemy i już widać słupy graniczne ,jak zwykle parę fotek(byle nie przekroczyć pasa granicznego bo na pewno Ukraińcy już nas obserwują) i ruszamy w stronę przejścia w Hrebennym .Jeszcze po drodze trafia się Muzeum regionalne z unikatowymi zbiorami z okolic(autentyczne skamieniałe drzewa) i podjeżdżamy pod przejście graniczne ,wymieniam walutę, szykuje paszport ,pożegnanie z Grzegorzem( super razem się jechało) i pedałuje do polskiego celnika .
Jak zwykle flagi działają pytania skąd jadę ile kilometrów na liczniku i nie muszę stać w kolejce ,juz jestem na stronie ukraińskiej tu również szybko i bez problemów celnik zagaduje uśmiechnięty i już jestem za granica(a tak się naczytałem na necie co się na granicy wyprawia ile robią problemów a tu miłe zaskoczenie,powrót był dużo gorszy ale o tym potem)
 Do Lwowa 67 km to już prawie jak na miejscu,droga świeżutko wyasfaltowana widać ze Euro blisko. Zaczynają się po drodze wielkie pomniki najczęściej żołnierskie a ja doganiam rowerzystę którym okazuje się Krzysiek z Malborka .Tez pedałuje do Lwowa więc już jest towarzystwo.Częstuje mnie zimnym kwasem chlebowym pycha (potem tak mi posmakował ze przez te dwa dni pobytu wszędzie go piłem) Krzysiek ma już nagraną kwaterę więc dzwoni spytać czy będą dwa miejsca ,są więc problem z noclegiem rozwiązany >
I już widać miasto ,wjeżdżamy zaczyna się robić ciemno idzie burza więc w ostatniej chwili uciekamy pod parasole w knajpie trzeba przeczekac.Zamawiam pierogi z ziemniakami pycha szkoda ze porcja nie za wielka.Ulewa przechodzi ale ślisko jak cholera trzeba uwazac.Krzysiek ma laptopa z automapą więc nie błądzimy dobijamy do kwatery.Niestety nie tak to miało być nocleg okazuje być się starym zapuszczonym mieszkaniem z jednym pokojem dla Nas( towarzysz podróży stwierdził ze strasznie chrapie co niestety okazało się prawdą)  wszystkiego rodzaju szafki pozamykane na kłódki ot taka ukraińska gościnność . Właściciel za ten standard zażądał po 40 zł pogięło go czy co.Mam namiary na 4 inne noclegi idziemy dzwonić z zamiarem ewakuacji niestety to długi weekend wszystkie kwatery okazują się zajęte .Trudno przekimamy i rano spadamy stąd.Idziemy się pocieszyć na rynek późna już pora ale młodzieży jeszcze sporo( przeważają młode Ukrainki wszystkie długie blond włosy ,mini i wysokie buty na obcasie) grzecznie pijemy po piwku i jemy po kiełbasce i wracamy na nocleg.Póżno więc już śpią Krzysiek puszcza sygnała wychyla się babuszka i każe nacisnąć w dziwnym szyfrowym zamku na 5 i 0( ciekawy wynalazek prądu nie trzeba) i wchodzimy na górę .Idę się wykapać ale w wannie leżą kocie odchody (okazuje się ze wanna pełni role  kuwety) więc rezygnuje . Pora spać Krzysiek jak obiecał tak robi chrapie tak że ściany się trzęsą ,zasypiam gdzieś około 4 nad ranem

Dzień piąty, czyli dalszy ciąg przygód w Lwowie

Rano jestem nieprzytomny ale myje się idę na zakupy trzeba cos zjeść ,robie kanapki, Krzysiek na maszynce gotuje parówki,jemy rozliczamy się i zwijamy manatki. Kręcimy się po mieście szukając innej kwatery,
ruch na ulicach straszny każdy jezdzi jak chce wszyscy trąbią na wszystkich ,ulice wybrukowane wielką kostką brukową rower się cały telepie jak się nie rozpadnie to będzie cud. Facet na przystanku proponuje nocleg za 25 euro( chyba mysli że już się Mistrzostwa zaczeły) to postanawiamy pozwiedzać i wracać do Polski. 
I wtedy zdarza się wypadek Krzysiek wpada na szynę tramwajową i przewraca się na środku ulicy.Szczescie w nieszczęściu akurat samochody stały na światłach bo nie wiem jak by się to skończyło. Pomagam mu się zebrać i idziemy usiąść pod fontanne.Noga obdarta ręka boli ale nie wygląda groźnie (pozornie) .Krzysiek odpoczywa a Ja idę kupić prezenty dla rodzinki co nie jest łatwym zadaniem Wracam i okazuje się ze o jeździe nie może być mowy ręka boli więc postanawiamy szukać noclegu, nie opuszczę kolegi w potrzebie,trafia się Hostel i są dwa miejsca na osobnych salach(hurra koniec z chrapaniem) więc wnosimy rowery i rzeczy na górę .Realizuje swój plan postanowiłem zobaczyć ich stadion na Euro więc znoszę rower biorę plan miasta i ruszam na poszukiwania stadionu.Okazuje się ze to jakieś 20 km za miastem więc pedałuje . Znowu chorągiewki okazują się przydatne miejscowi chętnie pokazują drogę, trąbią machają jest miło. Docieram pod stadion a tam plac budowy, pakamery ,robotnicy widać ze nic nie skonczone.Postanawiam objechać stadion po drodze spotykam gościa na rowerze więc zaczynam rozmowę .To Dima mieszka w okolicy rozumie i trochę mówi po polsku więc ucinamy sobie pogawędkę i robimy fotki .Wracam niespiesznie z powrotem po  drodze zwiedzając okolice, w hostelu okazuje się ze Krzyska nie ma więc wyciągam cywilne(nie rowerowe) ciuchy ,prasuje i wyruszam na zwiedzanie Lwowa.  Bardzo ładny rynek choć nie za wielki, fajne kamieniczki,fontanny całość robi wrażenie . Zapada zmierzch zgłodniałem więc kupuje w budce cos podobnego do tortilli (zapomniałem się pochwalić ze wcześniej jadłem pieczone kasztany jak w stawce większej niż życie, ale nic specjalnego) widzę ze obok przy stoliku stoi ładna kobietka więc tak sobie myślę ze zagadam waham się ale podchodzę i znajomość nawiązana .okazuje się że to Rosjanka z Mińska Alena .Okazuje się ze mamy wiele wspólnych tematów więc rozmowa się klei.

Ciąg dalszy znajomosci pozostawiam dla siebie.

Po późnym powrocie do hostelu zastaje Krzysztofa  z ręką w gipsie okazuje się że ma rozczepioną kość i już po podróży rowerowej.Załatwił sobie rano transport    

więc udaje się do swojego pokoju.Są już moi współlokatorzy dwóch studentów z Polski i Rosjanka(tym razem bardzo młoda) więc popijamy browarek i gadamy jeszcze jakiś czas przed snem
Dzień szósty wyprawy, czyli opuszczam Ukrainę
Ranek już wstał reszta jeszcze śpi ,idę poszukać bankomatu bo kasa się skończyła Jest, więc wrzucam kartę i nie potrafię za cholerę wyciągnąć gotówki,nastepny bankomat ta sama sytuacja ,lekko panikuję i jeść się chce w końcu trafiam na otwarte drzwi do banku więc wchodzę i proszę o pomoc , facet grzecznie tłumaczy że mam kartę na czip i nie wypłacę pieniędzy ,no to pięknie , ale kieruje mnie do innego banku tam ma się udać,szukam i szukam w końcu jest i wypłaca
 Hurra  jest kasa więc na zakupy ,pieczywko, kabanosy i wędzona słonina(wygląda smacznie, mam smaka).Powrót i śniadanko chłopaki z pokoju już wstali, częstuje słoniną  jest cholernie słona może gdyby była wódeczka to co innego.
 Jeszcze spacer po rynku pożegnanie ,ostatnie fotki i trzeba się zbierać szkoda ze już trzeba wracać.
 Wyruszam ok 11 tej do granicy jakieś 70 km (postanowiłem wracać innym przejściem przez Medykę) pedałuje i mam wątpliwości czy dobrze jadę droga fatalna trudno ominąć dziury w asfalcie.Pytam i okazuje się że to główna droga do granicy . Nie dość  że dziury to jeszcze niebo ciemnieje i szybko zbliża się burza. Zbliżam się do pary autostopowiczów machają polską flagą więc proponuje że ich podwiozę i już rozmawiamy . Wracają właśnie z  Rosji i też chcą zdążyć przed burzą .Chwila rozmowy i trzeba uciekać niestety nie dałem rady i robi się straszna ulewa dobrze że jest przystanek .
Przeczekałem i jadę dalej ,juz granica więc podjeżdżam pod szlaban a tu celnik się na mnie wydziera i coś pokazuje na mnie i na rower ,tyle zrozumiałem że mam iść na przejście dla pieszych .
 Ukraińska odprawa szybciutko mija ale potem widzę jakiś tłum ludzi ze 100 osób i wszyscy czekają na polską odprawę . Jest 17 ta więc k.....a nie dam rady przejść  co tu robić? Widzę że z samego przodu kolejki ktoś mi macha ,to chłopaki z pokoju w hostelu pokazują abym się pchał do przodu więc ściskam rower i wale na chama.
Ukraincy do mnie ze tu kolejka
 a Ja – co wy Waszej flagi nie widzicie to ja 650 km do Was przyjechałem i do domu jeszcze daleko-
 puszczają, flaga podziałała jestem  prawie na przodzie dalej furtka trzeba czekać .Celnik otwiera i zaczyna się masakra wszyscy się pchają na hura na mnie i rower zaraz będzie po nas , celnik zaczyna krzyczeć ,wciąga mnie za bramkę i ją zamyka uff jestem bezpieczny. Mam się udać na przejście dla inwalidów bo z rowerem będzie szybciej .Mijam znajomych z hostelu i autostopowiczów jeszcze kontrola sakw na rowerze (chyba wyglądam na przemytnika) i zasuwam w stronę Przemyśla 
.Melduje się Dorocie że żyje i wracam(przez dwa dni nie było kontaktu służbowa komórka nie dało się włączyć roamingu) w stronę Sosnowca.Znajduje obskurny motelik więc jeszcze jak zwykle zakupy,kolacja prysznic i spać.

Dzień siódmy, czyli jestem w górach 

Rano jest pochmurno, kropi, dzwonię do Grześka z trasy obiecuje pokazać mi Przemyśl. Podjeżdża samochodem i jedziemy zwiedzać a jest co – Twierdza Przemyśl czyli miasto otoczone fortami ,kopiec tatarski,zamek,rynek a na nim wojak Szwejk, szkoda że mam mało czasu ale jestem wdzięczny za wycieczkę ,dostaje jeszcze na pamiątkę książkę o Przemyślu Grześka  autorstwa , foldery i mapkę okolicy.Pora się żegnać i w drogę .
Zaczynają się niezłe podjazdy w końcu to Podkarpacie coraz więcej znaków informujących o 10% podjeździe 1,5 km pod górę .Zaczynam wspinaczkę jest ciężko ale za to wspaniałe widoki nawet widać Bieszczady.Ja się wspinam z mozołem a z góry zjeżdża koleś na kolarzówce więc krzyczę by się zamienił ze mną i już jest pretekst do rozmowy .To Kamil z okolic Sandomierza ( ani grama tłuszczu też bym tak chciał wyglądać) zaprasza w swoje okolice chętnie skorzystam .
 Już pora rozglądać się za noclegiem 110 km zrobione a w takim terenie to i tak sporo.
Jest reklama przy drodze- Pensjonat Czarna Owca    4 km-dzwonie są wolne miejsca więc spokojnie pedałuje w tym kierunku . Po jakimś czasie strzałka pokazuje by zjechać z asfaltu i kierować się leśną drogą pod górę ,wspinam się z rowerem nie da się jechać coraz wyżej i wyżej a tu nic nie widać .Klnę na czym świat stoi a tu dalej nic , w końcu są zabudowania , wychodzi gospodarz i prowadzi do pokoju . Teraz widzę ze opłacało się powspinac w takich luksusach jeszcze nie spałem.
 W okolicy domu przerobionego ze stodoły widzę korty tenisowe ,basen,świetlicę z bilardem i stołem do ping ponga i to na szczycie góry a wokoło żadnych innych domów.  Z kortów wraca para młodych ludzi też wynajmują pokój ,zapraszają na grilla super 

mam smaka na kiełbaskę siedzimy rozmawiamy ale przychodzi gospodarz i również zaprasza mnie na grilla , nieco dalej ma swoich znajomych chce bym poopowiadał o podróży (myślę nieźle sobie podjem dzisiaj)  opowiadam i opowiadam jak jakiś gawędziarz a kiełbaska z cukinia już dochodzi na grillu. Jeszcze wspólna fotka , pora się żegnać i do wyrka 

Dzień ósmy, czyli awaria roweru

Wczesna pobudka ,toaleta i zamówione śniadanko (super jajecznica i jeszcze ciepły chlebek gospodarz wypieka sam) i w drogę .
Jak się wczoraj wspięło teraz trzeba zejść z góry.Teren trochę bardziej płaski  więc jedzie się lżej . Przede mną  rowerzysta staram się go dogonić i już go prawie mam, mowie cześć i w tym momencie cholera spada mi łańcuch, on sobie dalej pedałuje a ja naprawiam rower.No nic jadę dalej jakieś miasteczko szukam bankomatu ,znajduje i widzę tego samego gościa na rowerze jak się zbliża do mnie, Pytam o dalszą drogę a ze to ten sam kierunek jedziemy razem. Okazuje się ze jest miejscowym sołtysem( mam do nich szczęście to już drugi u pierwszego nocowałem) i propaguje u siebie grupowe wyjazdy rowerowe czyli bratnia dusza. Jeszcze wpis na związkową flagę i każdy jedzie w swoją stronę.
 Ujeżdżam kawałek i znowu problemy z łańcuchem spada i tak się klinuje ze nie mogę go wyciągnąć .Cały upaćkany smarem zauważam że również coś jest nie tak z szprychami . No pięknie- jedna ,druga ,trzecia są pęknięte a koło zwichrowane.
 Z mapy wynika że w okolicy nie ma większego miasta a zresztą jest niedziela więc z duszą na ramieniu jadę dalej, z górek zjeżdżam na dwóch hamulcach bo koło lata na boki aż strach.Nie mam wyjścia robie jeszcze jakieś 50 km (czyli łącznie dzisiaj 110 a miało być 150) i w Ciężkowicach znajduje nocleg trzeba przeczekać do jutra(doszło jeszcze załamanie pogody)

Dzień dziewiąty, czyli triumfalny powrót

Od rana mżawka i jakieś 10 stopni po tych upałach to nic przyjemnego(a jak mi grzało to modliłem się o deszcz człowiek sam nie wie czego chce) ale trzeba jechać dalej. Najważniejsze teraz to naprawa roweru ,najbliżej mam do Brzeska ale to nie w moim kierunku postanawiam ryzykować i dotrzeć do Wieliczki czyli około 100 km.
Ciągle pada jest ślisko i zimno ,okulary mokre i zaparowane nic nie widać. Bar po drodze posilam się gorącym żurkiem z białą kiełbaska, ale się rozgrzałem aż człowiekowi weselej na duszy.
Dzwonie do kolegi Jacka z prośbą by sprawdził czy w Wieliczce jest serwis rowerowy ,na szczęście jest więc tylko dojechać. Dotarłem rower idzie do demontażu a wszyscy się dziwią że na takim słabym sprzęcie tyle kilometrów przejechałem. Szprychy wymienione koło  wycentrowane płace jedyne 23zl więc zadowolony ruszam dalej. 
Pora późna a ja dopiero przed Krakowem ale uparłem się że dojadę dziś do domu.Przejazd przez Kraków nie należał do łatwych ale koniec języka za przewodnika ludzie pomogli i  jakoś się wydostałem. Pruje na Libiąż. Czuję że zaczynam słabnąć mam zawroty głowy nie jest dobrze ale muszę dojechać. Nagle za ogrodzeniem widzę wielbłąda i nie wiem czy on tam stoi czy to już omamy. Nie ma co się wygłupiać zjeżdżam do sklepiku kupuje tabliczkę czekolady i zjadam całą na miejscu.
Po chwili czuje ze pomaga nabieram sił, zapada zmierzch więc zapalam jakie tylko mam lampki w rowerze by jak najbardziej być widocznym.W końcu widzę tablice z napisem Mysłowice i dostaje takiego powera że jeszcze przyspieszam .Mijam Imielin, Mysłowice i w końcu napis Sosnowiec .
 Jest 21 20 wróciłem, zrobiłem dzisiaj 195 km!!! (mój rekord) a łącznie 1053 km!!!(również mój rekord trasy) i dotarłem szczęśliwie do domu.
Jeszcze podjazd pod sklep zakup żubrówki i uśmiechnięty melduje się w domku.
Przywitanie ,rozdanie prezentów(zawsze cos przywożę z podróży) gorąca kąpiel i drink w wannie tego mi było dzisiaj trzeba .
Super być już w domu ale pozostaje też żal że podróż dobiegła końca.
Pozostają wspomnienia ,nowe znajomości, pozwiedzane piękne rejony kraju i Ukrainy oraz satysfakcja że pomimo przeszkód,braku przygotowania kondycyjnego nie poddałem się i osiągnąłem zaplanowany cel.
Dziękuje rodzinie za wyrozumiałość

kolegom z Związków Zawodowych Hutnik za pomoc i wsparcie finansowe oraz wszystkim którzy we mnie wierzyli i kibicowali tej wyprawie.

Pozostaje planować następna podróż oczywiście z zamiarem poprawienia swego wyniku

